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[ D R E W N I A N A  MARYJA, -

T r z e j  p r z y j a c i e l e 'o b c h o d z i l i  o t w a r t ą  g a l e r y ją  
C h r is to jo r is  w Me dy jo la n ie ,  og ląda l i  e l eg an ck ie  
n a  p r z e d a ż  w ys ta w i o n e  t o w a r y , l o r n e t o w a l i  prze-  
da jące  lu b  ku p u ją ce  m ł o d e  dam-y, wyrzekl i-  t u  i 
ow d z i e  k i lka  s łó w  d o w c i p n y c h  i cisnęl i  się dalej .  
P o m i ę d z y  in n e m i  p r z y s z ł a  dość  w y so k a  i c h u ­
da  d a m a .  Je d en  z n i c h  r z e k ł  do sąsiada :  »S po j -  
r zy jż e  na n ią ,  czy p ię kna .«  P r z e s z ł a  S i g n i o r a ,  
ń z a p y t a n y  r u s z y ł  r a m i o n a m i  i o d p o w ie d z ia ł :  »A! 
to  D rew n ia n a  M a r y ja ,  w

ŚT T u  r z e k ł  t r z e c i:  »C z y  o na  z d rze wa  czy Z c ia­
ł a ,  m ów c i e ż  ciszej ,  że b y  was nie  u s ły s z a ł a ,  bo 
to  do  rzecz y  k o b ie ta ,  a m o z e b y  nie ch c ia ł a ,  ż e b y ­
ście się a niej  n a ś m i e w a l i . « —  Z a m y ś l i ł  s ię na 
chwi lę  i d o d a ł :  » S zy d er sk i  t en p r z y d o m e k :  D r e ­
w n i a n a  M a ry ja  ( M a r ia  d i  l igno ) ,  mus i  mie ć  j a­
k ieś  znac ze n i e ;  zawsze  U w aż a łe m ,  że sp o so b y  
m ó w ie n ia  po sp ó l s tw a  n ie  na  czczy ch  ty l ko  o- 
p a r t e  są z a s a d a c h . «—  » Co ?  n ie  znasz p o c z ą t k u  
D r e w n i a n y c h  Ma-ryj?« z a w o ł a ł  n a j s t a r s z y  z a c h o ­
dzą c  d r o g ę  s w y m  t o w a r z y s z o m ,  i spog lą da j ąc  n a  
n ie g o  su ro w o:  »a p r z e c z y t a jz e  do  d j a b ł a  S p ię to  
Św ię tego  M ic h a ła  w Pt'enecyi,  t u  w Medy jo lan ie  
d r u k o w a n ą  książkę, :  z a r ó w n o  Bawiącą  jak n a ­
ucz a j ąc ą .  C h o d ź  t y l k o  ze m n ą  do  b ib l i jo t e k i ,  a 
za r az  się do w ie s z . «

T y m c z a s e m  p ie rw sz y ,  k t ó r y  na j w ię k sz y m  f an ­

f a r o n e m  ze w szy s t k i ch  t r ze ch  b y ć  się w y d a w a ł ,  
p o p r a w i ł  k o k a r d k i  u ha l s lu c ha  i za j r za ł  b o k ie m  
d o  sk le p u ,  p r z e d  k tó r y  m  się zn a j do w al i ,  i na k t ó ­
r e g o  p r o g u  za s t a n o w i ł a  się m ł o d a  p i ęk na  k o ­
b i e t a ,  z ogn i s t em i  c z a r n e m i  o c z y m a .  U s ł y s z a ­
ł a  o n a  r o z m o w ę  o D r e w n i a n y  ch M a ry ja c h  i p o ­
p r o s i ł a  d o p ie ro  t e ra z  zn a jo m e g o  sob ie  W e n e c y -  
j a n i n a ,  a b y  jej d a ł  w z m i a n k o w a n e j  ks i ążk i ,  bo  i 
o na  c i ekawą  b y ł a  właśc i  wego  p o c z ą t k u  D re w  nia* 
n y c h  M a r y j .  O c z y  m ło d z ie ń c a  za ja śn ia ł y  r a ­
dością  i o d p o w i e d z i a ł  z w d z i ę c z n y m  u k ł o n e ‘m:« 
» P o c o  t r u d z i e  s w e p i ę k n e  ocz y  c z y t a n i e m  dr  ii i  u! 
D o t ó w  jes t em n a t y c h m i a s t  op o w ie d z ie ć  P a n i  tę 
p ow ia s tk ę ,  a t ak  n ie co  d łu ż e j  c i eszyć się b ę ­
d z i e m y  jej to w ar z y s t w  e m . « D a m a  u p r ze jm ie  d y ­
g n ę ł a ,  co f nę ła  się do s k l e p u  i sk inę ła  na n ich,  

a by  weszl i .  T u  u s a d o w i o n o  się w y g o d n ie ,  a 
w sz y s tk ic h  oczy  z w r ó c i ł y  się na opo w ia da cz a ,  
k t ó r y  p o w a ż n ie  z a ż y w s z y  t a b a k i ,  t ak  za c z ą ł :

»S g n io r a  wie za pe w ne ,  że m ia s to  W e n e c y j a  
z a ł o ż o n e  zo s ta ł o  p r z e z  zb i e g ó w ,  k t ó r z y  zn a le ź l i  
s c h r on i en ie  na w y sp ac h  m o r s k ie g o  w y b r z e ż a .  W  
s t a r o ż y t n o ś c i ,  g d y  l i czba  o b y w a te l i  b a r d z o  j a­
szcz e  b y ł a  o g r a n i c z o n ą , p a n o w a ł  zwycza j ,  że w j e ­
d n y m  ty lk o  dn iu  w r o k u  ś lu b y  za w ie r a n e  bye  
m o g ł y .  Gzy  się więc b i e d n e  p a r k i  k o c h a ł y  
czy nie,  m u s i a ł y  k o n ie c z n ie  d ru g ie g o  l u te g o  o-  
cz ek iw ae .  R a n o  w t y m ; p o ż ą d a n y m  dn iu  szli  z a ­
rę c z e n i  w t o w a r z y s tw ie  ro dz ic ów  do k o ś c io ła  
S a n  P ie tro  d i  C as te l lo ,  b i o r ą c  z s o b ą  w pu d e-
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t r e p k u  skr om ną  wypra wę .  P o  sk o ń c z o n y m  o* 
b r z ę d ł i e  powracano  w wesołem towarzys twie  do 
d a m u  i p r zepędzano  resztę  dnia na zabawach .

Lecz  ludy są jak kobie ty;  g d y b y  im na we t  
u b i ó r  domowy bardziej  b y ł  do tw a r z y ,  nie sp o ­
czną,  dopóki  s t r o jnych ,n ie  przywdzie ją sukien .  
T a k  i w Wenecyi  p ros t y  ten  obrzęd  zamieni ł  
»ię -na w y tw o rn ą  uroczys tość;  s k ro m n ą  s z k a ­
tu łk ę  zastąpił.* skrzynia  pełna  . złota ,  a boga ta  
szata zajęła miejsce n iewykwintne j  śnieżnej bia­
łości  suk i enki  ob lubienicy .  Zamias t  wieńca 
z kwiatów włożono koronę  na g łowę,  a k t o r a  
panna sama nie pos iada ła  k le jnotów,  pożycza ła  
ich od przyjac iółek .

Zbytejk ten wzbudzi ł  wkró tce  zazdrość i chc i­
wość z ło ta  morskich  rozbójn ików;  zebra l i  oni 
m a t ą  f lotę i ukryl i  się w wigiliją t ego święta za 
wyspą  Ol ivolo.  .Upatrzywszy  dogodną  chwi­
lę, wpadl i  i. mieczami i sz ty le tami  w r ęku  do 
kościoła,  wydar l i  b e z b r o n n y m  m ło dz ie ńcom  ich 
ob lubien ice  i porwali  je wraz  z wyprawami .  P o ­
wsta ł  .okropny ‘k r z y k i  hałas;  dz iewczęta p łaczą ,  
za łamują  ręce, b ła ga ją  o pomoc —  nadaremnie ;  
rozbójnicy  niosą j e n a  swe ok rę ta  ,i odpły wa ją .

WlenC-ZSS rozległ się po całej  Wenecyi  k rzyk  
wśc iekłość;  i b i rdnj .owdowie l i  now ożeńc y  w o ł a ­
ją o pomstę.  D oż a  P ie t r o  Ca ndi ano  zwołu je  
Wćnecyjanpw do broni;  sta ą, a pomiędzy  nimi 
wielu s tola rzy z parali! S a n ta  fila r ia  F orrnęsa , 
k tó rzy  ki lka s ta tków dos ta rczyl i .  Z  szybkośc ią  
J>+jąkawicy pospieszono za rozbójn ikami  i dośc i­
gnięto ich przy  porcie C aorle  w ch w i l i , g d y  dzie- 
iliJ.i ,,sję .łnpapai i oblubien icami .  W en ecy jan ie  
z taką uderzy l i  wśc iekłością,  Że zaledwie s ła by  
op ór  dali rozbójn ic y .  Wszys tkich wyrżn ię t o .  
Zwycięzcy .iiacijsnęli swe drżące  oblubienice,  za­
bral i  ska rby  i powróc il i  wesoło Ho Wenecyi .

Ofia rowano .ątoiąrłOsBi,z ..Santa Mar ia  F o r m o ­

sa, za ich waleczność ,  wynag rodzen ie ,  j a k i e g o b f  
sami zażądal i .  Lecz  oni zanieśli t y l k o  s k r o m n ą  
proźbę ,  aby Doża  corocznie  w ty m  dniu odwie ­
dz i ł  ich parafijglr.y kościół .  Doży  zdawała  

.się z b y t  m a łą  ta ł a s k a  i zaczą ł  się od niej wy­
m a w i a ć : — A g d yby  w t j m  dniu deszcz padał?  
— T o  wam damy dla oc h ron y  kape lusz .— A gd y ­
by  nam się pić zachc ia ło?— ,To wam .p i ć d a d z ą .  
•— Musia ł  wreszcie Doża  zezwolić i od tego .cza ­
su chodził  corocznie ze swoją m a łż onk ą  do ko­
śc io ła Santa  Maria F o r m o s a ,  gdzie P r z e o r  p o ­
da wa ł  dostojnej  parze  dwa" z ło tem wyszywa­
ne s łomiane  kape lusze i k i lka  bute lek  mal i na -  
zyi  •

Co zaś do oblub ieńcó w,  t y m  pozwolo nono  oA 
tego czasu codziennie,  kiedy im się t y lk o  pod o­
b a ło ,  zawierać ś luby  ma łżeńsk ie ,  a w ty m  dniu 
wyprawiano  ty lk o  wesela dwunas tu  pann om 
kosz tem pub l ic znym .  N azw ano je dwanaście  
Maryj-, zgromadza li  się obywatele,  z s z e ś ć i u t y r -  
k u ł ć w  Wenecyi ,  wybieral i  po dwie p a n n y ,  za  
najpiękniejsze i najcnot liwsze uznawane ,z  k ażde- 
go c y rk u łu ,  i te wyposażal i .  Po  zawar ty m ś lu­
bie panny m łode  to w a r z y s z y ł y  Dozy do kośc io­
ł a  Sant a  Maria.

Lecz  wkró tce  z jednej  u roczys tośc i  z robi on o  
dwie,  t r z y ,  a wreszcie siedm. Dwanaście Maryj ,  
k tór e  z począ tk u  obyczajne ,  ho łd em  jednego  
mężczyzny  b y ł y  zadowolnione,  oddając r ę k ę  
mężowi,  p r z e p ł y w a ł y  z k o k i c t e r y j ą  kan a ł y  W e ­
necyi  i zwabia ły  l icznych wielbiciel i .  P o  uro-  
c z y s ty m-tym  obrzędz ie ,  możniej si  panowie  dzie­
lili pomiędzy  siebie p i ę k n e  M aryje  i w y d a w a ­
li dla nieb ucz ty  w swych pą łącach .  Ł a t w o  się 
domyślić ,  jak n iegodne  poc iągnę ło  to  za sobą 
skutki .  Jednem  słowem:  tkl iwa  t a  uroczys tość  
zamieni ła  się pa śwjięto Bachusa .

Se na t  chc ia ł  zapobiedz  temu  bezprawiu ,  
.Zmniejszył  l iczbę Maryj  z dwunas tu  na cztery,  
a polejjn na  t r z y .  Lecz  Maryje  zos ta ły  już ty 1*
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k o  r t e c z ą  u b o c z n ą ,  i -w sz y s t k ie  m o d n e  W e n e e y -  
j a n k i  c h ę tn ie  się o g l ą d a i ą i e  i c h c ąc e  b y ć  widz ia ­
n e ,  sa ły  z a . o r s z a k i e m  D o z y .  Z go rs ze n ie  do t e ­
go  d os z ło  s to pn ia ,  że S e n a t  w r o k u  1349 w id z i a ł  
się z m u s z o n y m  zn ie ść  świę to  M a r y j ,  a by  da-  
m y  n ie  m i a ł y  ż a d n e g o  p o z o r u  to w a r z y s z e n i a  o r ­
sz ak ow i .  W y s z e d ł  więc r o z k a z ,  a by  na p a m i ą t ­
k ę  d a w n e g o  zw yc za ju  n ie s io no  za p r oc e sy ją  kil­
k a  d r e w n i a n y c h  l a l ek ,  za s t ę p u ją c y ch  miejsce o- 
b l u b u n i c .  L u d  widzą c  się p o z b a w io n y  ni jednej  
z a b a w y ,  z a cz ą ł  z p o c z ą t k u  b a r d z o  k r z y c z e ć  na 
t e  l a lk i ,  l ecz  z c z as em  p r z y z w y c z a i ł  się do n ich  
i n a z w a ł  je t y l k o  s z y d e r c z o  D rew niane  M a r y je ,  
a z t ą d  zw ycza j  dodaw ai . i a  chude j  i brzy dkiej  k o ­
b ie c ie  ho-norowego  p r z y d o m k u :  D rew n ia n a  M a ­
ry ja .  « (*)

T u  o p o w i a d a j ą c y  p o p r a w i ł  h a l s tu c h a ,  wdzię .  
ce n ie  się r o z e ś m i a ł  i r z e k ł  n ac h y la jąc  się do  d a ­
m y ,  »W is tocie ,  nie  p o d o b n a  p r z y d o m k u  t e g o  
za s to sow ać  do  P a n i ,  k tó r e j  o b l i c ze  i p os ta ć  j e s t  
świeżą  i k w i t n ą c ą .  N a l e ż a ł o b y  ją p r ze c i w n ie  
n a z w a ć  p i ę k n ą ‘M a ry ją  ( M a r y ja  F o r m o s a ) ,  a mą ż  
jej s z cz ęś l iw sz ym  jest od  D o ż y  W e n e c j i ,  bo  śmie 
j ą  częście j  j a k  r a z  w r o k  p o z d r o w i ć . « D a m a  
o d p o w i e d z i a ł a  z u śm ie c h em :  n P r a w  dziwie p ię ­
k n a  h i s t o ry ja ,  b a r d z o  m u  j e s t e m za nią w d z ię ­
c z n a . « O p o w i a d a j ą c y  d o d ^ ł  n a t y c h m i a s t :  u l e ­
żeli P a n i  r o z k a ż e ,  m o g ę  jej co dz ie ń  p o d o b n ą  
s ł u ż y ć . « L e c z  dwaj  jego p r zy ja c i e l e  pows ta l i ,  
z w r ac a j ą c  j e g o  u w ag ę  na  s p óź n io n ą  porę ,  p o ż e ­
g n a n o  się z e b u  s t r o n  g r z e c z n e m i  u k ł o n a m i ,  a 
t r ze j  p a n o w ie  poszl i  do d o m u ,  k a ż d e n  z a t o p i o n y  
V  m y ś l a c h  o p ię k n e j  M a r y i .  t

   L . / r .  j
P R Ó B  A.

( P o w i e ś ć  * n i e m  i . e c k i * g  o . )

;Riedy w ś r ed n ic h  wiekach  m ł o d z i e ż  r y c e r s k a

(») C.o» podułiusgo musi b y ś  u  a m ,  w jir* jrfo w iu : sS.u- 
• t a  J e w s .

u b i e g a ł a  s"ę o r ę k ę  jakiej  b o g a t e j  p i ę k n o ś c i  i  
najci ęższe  zn os i ł a  p r ó b y  dla p o z y s k a n i a  jej 
wzg lęd ów ,  ż y ł a  p ię kn a  d/ . iewica,  r ó w n i e  b o g a ­
ctw y., s t a r o ż y t n o ś c i ą  r o d u  j  z a c b w y c a ją c ę m i  
w d  i ęk i  ce lująca ,

T r z e c h  się do riićj z a l e c a ł o  ryrce rzy ,  lecz l a ­
d e n  nie m ó g ł  jej gję p o d o b a e ,  a n ie u s ta n n e  ich 
n a l e g a n ia  w y d z i e r a ł y  jej chwi l e ,  k l ó r t b y  chcić-  
4a  poświę ca ć  j ed i i enn t  sw yc h  u cz u ć  p r z e d m i o ­
t o w i . —  H i l d e w a r t ,  k t ó r e g o  k o c h a ł a ,  n ie  b y ł  
rów ne g o  z n ią  .u rodzen ia ,  w iedz ia ła  p r ? e to ,  ż« 
n iez l i cz on e  s t a n ą  p r z e s z k o d y ,  j ak s k o r ó  dń-  
nmyni r o d z i c o m  imię swego  k o c h a n k a  wyjawi ,  
a t a k  go  k o c h a ł a ,  ża p r z e k ł a d a ł a  śm i e r ć  n a d  
o dd an ie  k o m u  i n n e m u  swej  r ęk i .

H i l d e w a r t ,  n a d o h n v  mlod / . i en ' ec ,  k t ó r e g o  r o ­
dzice  sp raw o w d l i  u r z ą d  w za m k u  ;jej  o j ca ,  b y ł  
n ie jako  ra/.ent * nią w y c h o w a n y ;  p ię kn a  dz ie ­
wica .wzrosła  o b o k  n ie g o ,  on w n ią  w p o i ł  . p i e r ­
wsze za sa d y- na u k i ,  j m i m o w o l n ie  na  m ł o d z i a n -  
r e  jej s e r c e ' r z u c i ł  z i a r no  n a j tk l i w sz y ch  uczuć. ,  
k t ó r e  później  z wie lką  się m o c ą  r o z w i n ę ł y ,  0 -  
p r ó c z  t e g o ,  cz u ła  dla n ie go  w dz i ęc zn ość  i ni* 
m o g ł a  z a p o m n i e ć ,  *e g d y  jej o jc i ec  op u śc i ł  d o ­
b r a  i u d a ł  się na  wojnę do  Pales ty  n y ,  l l i l d f  wart^ 
swoją  o d w a g ą ,  o b r o n i ł  z a m e k ,  k t ó r y  p r z , e z i b ó j -  
* ów b y t  n a p a d n ię ty m .

Z i m y  j e d n e j ,  g d y  t r z e j  r y c e r z e  codz iennymi  
n a  wi edź ma mi  i czczą  r o z m o w ą  .znudzi l i  ją 4 °  
s t - t k a ,  i gd y . o jc i e c  p r z y m u s z a ł  .ją, aby sobie  o-  
b r a ł a  z n i c h  j e d n e g o ,  p r zed s ięwz ię ła  p r z e t o  p o ­
z b y ć  się w sz y s tk ic h  r a z e m .

Idąc  za  zw y c z a je m  o w y c h  czasów,  o św ia d cz y -  
-ił*, że p r ó b a  ma r o z t r z y g n ą ć ,  k t ó r y  z n ie b  o t r z y ­
m a  p ie rw sz eń s t w o :  T o  o św ia d cz en ie  n ie z m i e r ­
n i e  uc i e sz y ło  jej ro dz i có w  1 p r e te n d e n tó w . .  Dz ie ­
wica z o s t a w i ł a  sobie  p r a w o  w yzn ac ze n i*  p r ó b y ś  
p o t r z e b n e g o  p r z y g o t o w a n i a .  N i e  m ó w i  k r o n i k * ,  
c z y , p o m y s ł  l e n p o d a ł  k o c h a n e k ,  «czy tez g o  *»*• 
l a z ł a  w własne j  w y ó b r a ź n i ,  l u b  -w d a w n y c h  'ro­
m a n s a c h ,  l ec*  p o d a n i e  n i e  u k r y w a ,  ż*<do wvyW-
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n an i a  sweg o  z a m y s ł u  u ż y ł a  p o m o c y  H i ld e w a r ta  
i j e d n e g o  z w ie r n y c h  d o m o w n i k ó w .

Gd y  joz, w sz ys tk o  b y ł o  p r z y g o t o w a n e ,  we* 
zw ala j e dn eg o  z u b i e g a j ą c y c h  się- o jej r ę kę  r y ­
c e r za  i rzekłam aO jc ie c  mój ,  do śm ie rc i  g o tu ją c  

■'się, od dawne go  czasu k a z a ł  sobie  z r o b ić  t r u ­
m n ę ;  ja tej n o c y  k aż ę  ją p r ze n ie ść  do pus te j  sa ­
li, k tó r a  j e s t  p r z y  wieży zamk u;  p o ł ó ż  się w n ią  
i mas z  b y ć  n i e p o r u s z o n y m  w niej ,  ch o c ia ż b y  co 
na jn ad z w yc za jn ie j s ze g o  dz ia ło  się w k o ł o  ci ebie ,  
a z t e g o  się p r z e k o n a m ,  cz y  mię kocha sz  p r a -  
d z i w i e . «

» P i ę k n a  dziewico ! « —- o d p o w i e d z i a ł  r y c e r z  ? 
wczyliż t r u d u o  udawać'  u m a r ł e g o  t e m u ,  k t ó r y  
W każde j  chwil i  g o t ó w  się n a  śm ie rć  w y s t a wi ć  d la  
t w y c h  p r z e ś l i c z n y c h  ocz u?  R o z k a ż ,  Co ty l k o  ci 
s ię p od o b a ;  3 będę  ci p o s ł u s z n y m ,  aż d o  osta* 
t n i e g o  t c h n i e n i a , «

P o t e m  do d r u g ie g o  r y c e r z a  t a k  r z e k ł a  r » W  
n a s z y m  z a m k u  j e s t  u m a r ł y ,  tej n o c y  po s t a w ią  
go  w wielkiej  sali; chc ie j  czuw ać  p r z y  n im ,  a- 
b y  się nie z d a r z y ł  j»ki  p r z y p a d e k .  Ale t r z e b a  
Się z a ch ow a ć  s ta le  i n i e wz ru sz e n ie  na  sw oje m 
mi e j scu  p r z y  t r u m n i e ,  c h o ć b y  w na jba rd z ie j  nie­
sp odz iewane™ zd a r ze n i u ;  ta p r ó b a  da mi p o z n a ć  
•szczerość twoje j  m i ł o ś c i . «

» O' j a kż e  ł a t w ą  p r ó b ę  tw e  n a d o b n e  us ta  mi O- 
g ł o s i ł y !« z a w o ł a ł  r y c e r z ,  >.ja z sa m ą  śm ie rc ią  
ża c i eb ie  g o tó w  jestem- w a l c z y ć . «

N a o s t a t e k  t r z e c i e m u  t a k  po w ied z i a ł a ;  wChcę 
z a ż a r t o w a ć  z p e w n e g o  j u n a k a ,  k t ó r y  będz ie  
s t a ł  na s t r a ż y  p r z y  t r u m n i e  u m a r ł e g o '  w wie] ,  
k ie j  sal i ,  i c he łp i  się n a d z w y c z a j n ą  od wagą;  p r z e ­
b ie rz es z  się tej  n o c y  za d j a b ł a ,  m a m  do t ego  u -  
b i ó r  g o t o w y .  O godz inie ,  W k tó r e j  c h o d z ą  u-  

. p i o r y ,  idz,  p r ze s t r a s z  b ę d ą c e g o  na s l r aż y  p r z y  
U m a r ł y m ,  i s ta ra j  się,  a by  on o p u ś c i ł  salę.  W y .  
k o n a j  to  m ę żn ie ,  ch o c ia ż b y  co n ad z w y cz a j n e g o  
p r zy  t r af i ć  się mia ło .  Z tej p r ó b y  p o z n a m  m o s  
tw oje j  mi ł ośc i . #

»A chf  p r ze ś l i c zn a  p an i ,  t a k  m a ł a  r z e c z  ma b y ć  
p r ó b ą  mę z tw a?  t j d y b y  sam l u c y p e r  m i a ł  s t r z e d a  
t r u m n y ,  i t e n  m u s i a ł b y  mi us tą p ić  m ie j s c a . «•

( D okończen ie  nastąp i .):

D r o g i e  z  ę h y.

K a r o l  R o b e r t  d ’A n jo n ,  Kró l  węg ie r sk i ,  ojciets 
L u d w i k a ,  w ę g i e r sk ie go  i p o l s k i e g o  K ró l a ,  w y b i ł  
S zc z e p a n o w i  P a z z a m a n y , p rz y  t u r n ie ju  na  z a m k u  
w W y s z e g r o d z i e ,  t r z y  zę b y  i d a r o w a ł  m u  za nie 
t r z y  włośc i :  S a m o g i j ą ,  P o s ę  i S o m .

Z A C H W Y C E N I E .

(Z W iktora Itugo.)

I g ło s  wielki usłyszałem ;  
—  A p o k a l i p s  i s. —

Sam b y łe m , W noc g w ia ź d z is ty  nfl inorsk iem  praestw o- 
Ani chmurki pa niebie, ni £agla na m o rzu , (rz« ;

S i ę gałę m- z a s w i a t  w i d z i any!
A  ciche lasy, góry,  a natura cała,
"W nie wysłoWionych szmerach pytać się zdawała,  

Gwiazdy niebios,  inorz bałwany.
Na te roje gwiazd z ło tych ,  z górnego sklepienia* 
O dpowiadały  cicho ipa-gło* przyrodzenia,,

Ogniste chyląc turbany:
Na to g łęb o k ie  morze, ryczące wspanialej  
Odpowiadało  chylqc niehnirlowne fale:

T o  Bóg! to Bóg! Pan nad’ P anyC

Z n ac ze n i e  p r z e s z łe j  sz a r a d y :  K a-ea-ha ji ta .

S z a r a d a .
P ierw sze  i  d r u g ie  o g r o d o w e  ziele; 
D rzec ie  na k o g o ś  ty lk o  pókazufe ;
TVszys th o  r o z e r w a ć  m o ż e  t y l k o  śm i e l e  
T e n ,  czyje imię  n a  n ie m  się zna jdu je .


